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W  redagowaniu artykulików objaśniających 
dany msteryał illustrowany, staramy się o możli­
we krótkie, treściwe p rze d s ta w ie n ie  fa k tó w , 
a przedewszystkiem o przedstawienie zu pe łn ie  
p rze d m io to w e . Pismo bowiem nasze było zawsze

Illustracye nasze objaśniamy zajmującymi ar­
tykułami i fejletonikami, pisanymi przystępnie a bar­
wnie, stylem lekkim, jak przystało na p is m o  
p o p u ls ^ n e ,  obliczone na Czytelników wszel­
kich sfer i zawodów. A  ponieważ zarazem nie bę­
dąc organem żadnego stronnictwa i nie wysługu­
jąc się osobom ni klikom, mamy ręce wolne, nie

D okądże je d n a k  n ie  d o ta r ł nasz t y  go. 
d n ik ?  J e s t w  ca łe j Polsce bez w z g lę d u  na 
k o rd o n y , je s t  n a w e t w  P o lo n ii a m e ryka ń ­
s k ie j;  je s t  w  domach zam ożnych i  n iezam o­
żnych, k tó re  ró w n ie ż  odczuw a ją  po trzebę  
trz y m a n ia  n a j w i ę k s z e j  i l i u s t r c w a n e j j  
a k tn a lu e j k r o n ik i  ty g o d n io w e j p o ls k ie j;  je s t

O

Próbka illustracy i: Altana w ogrodzie klasztoru O. O. Kamedułów na górze Bielańskiej, z której w r. 1655 patrzył
król Jan Kazimierz na palący się Kraków.

Próbka illnstraoyi: Były arcyksiążę austryacki, brat pani 
Toselli, obecny Leopold Wfllfling, głoiny z powodn manii 

żenienia się co kilka miesięcy z luną szansonistką.

i będzie b e z p & k * £ y jn e m ,  oddanem  w  u s łu ­
g i  jedynie idei wszystkim nam wspólnej, id e i 
na rodow e j. Wszelkie inne względy, wszelkie in­
ne pobudki są nam najzupełniej obce.

potrzebujemy tedy niczego pomijać milczeniem. 
Jeżeli komu służymy — to krajowi i społeczeń­
stwu.

I o tyle pismo nasze ma jedną barwę i jeden 
kierunek, w  jakim staramy się je prowadzić: jest 
p is m e m  p o ls k ś e m .  A  to jedyne określenie 
zapewne wystarczy dla tych, którzy jeszcze .N o ­
w in  illu s tro w a n y c h  “ nie znają i nie mieli spo­
sobność zauważyć, że się je  redaguje w duchu pa- 
tryotycznym, ale bezwarunkowo b e z s t r o n ­
n y m .

P róbka illu stracy i: Zgon Stanisława Wyspiańskiego. Obole łoża konającego poety czuwają lekarze: profesorowie Nowak, Rutkowski i Parański, oraz ciotka
poety pani Stanklewiczowa 1 najserdeczniejszy przyjaciel dr. Chmiel.

w  m ieście  i  na w s i, w  s to łecznych  m iastach
i  na p ro w in c y i ...

*  **
Zamiłowaniu Czytelników naszych do belletry- 

styki współczesnej’ czynimy zadość, poświęcając 
w  „N o w in a ch  I l lu s tro w a n y c h ^  sporo miejsca 
trze m  pow ieśc iom , z których conajmniej jedna 
jest zawsze o ry g in a ln ą , pióra wybitnego polskiego 
autora, dwie zaś tłómaczone. Na rok bieżący ma­
my w  dziale belletryśtycznym przyrzeczone prace 
autorów tak poczytnych i tak wybitnych, jak 

• A r t u r  G r u s z e c k i ,
G a b rye la  Zapo lska , 
K a z im ie rz  B a rtosze ­
w ic z , L n d w ik  S ta­
s ia k , M a ryn  R odzie - 
w iczów na , Z y g m u n t 
S a rn e ck i. Z y g m u n t 
P r z y b y l s k i ,  K a z i­
m ie rz  L a s k o w s k i, 
C zes ław  P ien iążek,
i  in n ych .

Nie jest nam rów­
nież obojętnym ojczy­
sty ruch artystyczno- 
literacki, to też z obja­
wami jego wybitniej­
szymi, staramy się za­
znajamiać Czytelników 
naszych, pomieszcza­
jąc portrety głośnych 
polskich artystów i li­
teratów, jakoteź zdję­
cia z najcelniejszych 
utworów dramatycz­
nych, wystawianych 
na scenach polskich.

Wzmianka osobna 
należy się wreszcie 
dwom stałym rubry­
kom naszego pisma, 
a to rubryce „Z  ty -  
g o d n ia “ , gdzie autor, 
najwybitniejszy dziś 

kronikarz i humorysta 
w  Polsce, omawia w  
wesoły, dowcipny spo­


